
R Z E C Z P O S P O L I T A  P O L S K A
R O K I .  Nr.  17 W A R S Z A W A  13 L IS T O P A D A  1941 R.

POMIMO SUKCESÓW — KU KLĘSCE
• W  rozkaz ie  d z ienn ym  do wojsk  n iem ieck ich  z dnia  1 s tyczn ia  1941 r. Adolf 

H i t le r  oświadczył: „Rok 1941 p rzyn ies ie  dope łn ien ie  naszego najw iększego  zw y c ię ­
s tw a " .  A  p ro p ag an d a  n iem iec k a  zapow iada ła  w  sw y ch  kom en ta rzach ,  iż m a  to ozna­
c z ać  zw ycięsk ie  zakończen ie  w ojny w  roku b ieżącym . Rozwój jed n ak  w ojenno  poli­
ty c zny ch  w y d a rz e ń  tego roku  nie zbliżał byna jm nie j ,  lecz coraz  bardz ie j  oddalał tę 
tak  pb żądaną  p rzez  naród  n iem ieck i  możliwość.

N aród n iem ieck i  w idzi to i rozum ie . W idzi i rozumie, że  zbliża się trzec ia  
c iężk a  z im a wojny, k tórą  poprzedziło  p rzy  tym  w  T rzec ie j  R zeszy  kilka la t uciąż li­
w y c h  p rzed w o je n n y ch  w yrzeczeń ,  ofiar, p rzygo tow ań  i wysiłków. To też widocznie  
w odzow ie  N iem iec  uznali , iż u progu tej z im y trzeb a  czym ś pod trzym ać  du cha  i na­
rodu  i arm ii .  T a k ą  bez w ą tp ien ia  by ła  geneza  nowego, p am ię tn ego  rozkazu  H itle ra  
do wojsk  frontu w schodn iego  z dn ia  1 paźdz ie rn ika  b.r. w  k tó rym  m.:n. powiedział: 
„S tw orzono  obecn ie  nareszc ie  pods taw y  do osta tecznego  po tężnego  ciosu, k tó ry  jesz­
c z e  p rzed  n ad e jśc iem  z im y m a  zm iażdżyć tego n ieprzy jac ie la .  D zień dzis iejszy jes t  
począ tk iem  ostatniej,  w ie lk ie j b i tw y  rozs trzygającej  tego roku". T e  słowa m iały  ob ie t­
n icą  spokojnej z im y po d e rw ać  w ojska  h it le row sk ie  ' do decydu jącego  u de rzen ia  na  
M oskwę. W  d w a  dn i później p rzem aw ia jąc  w  B erlin ie  H it le r  poszed ł jeszcze o krok 
da le j  i za ryzykow ał o S o w ie tach  tw ie rdzen ie  nas tępu jące :  „Dziś w olno 'm i powiedzieć, 
że  p rzec iw n ik  ten  je s t  już pokonany  i n igdy  już się nie podnies ie" .  A by  zaś żadnej 
n ie  było w ątpliwości,  tub a  p ro p ag an d y  goebelsowskiej,  szef p rasy  n iem ieck ie j ,  dr. 
D ie t r ic h  ośw iadczył w  dniu 9 październ ika: „Cały front sow iecki jes t  zdruzgotany. 
P o  zniszczeniu  a rm ji  T im oszenki,  k tó re  jes t  ob ecn ie  w  toku, pokonana zostanie  
i z l ikw idow ana  os tatn ia  g ru p a  arm ji  sowieckiej.  U nia  S ow ieck a  została tym osta tn im  
p o tężn ym  ciosem, jaki jej zad a jem y  m ili ta rn ie  w ykończona".

Minęło od m om en tu  tych  ka teg o ryczn ych  zapow iedzi i tw ie rd zeń  k ilka tygod­
ni czasu  i oto co widzim y. Na skra jnym , po łudniow ym  odcinku frontu sow ieckiego 
is to tn ie  pochód n iem ieck i  p rzyniósł pow ażne  sukcesy  te re n o w e  na  K rym ie .  Dalej 
nieco, w  okolicach Rostowa, M akie jew ki i te re n ó w  położonych na  w schód  od C har­
kow a, pochód a rm ii  n iem ieck ie j  je s t  już znacznie  powolniejszy, a naw et,  w  o s ta tn ich  
dn iach ,  został tam  silnie zaham ow any . Jeszcze  zaś w yżej ku północy, na  g łów nym  
m osk iew sk im  odcinku now ej o fenzyw y niem ieck ie j  n ieprzy jac ie l  „p o ko nan y”  w  dniu 
3 paźdz ie rn ik a  b ron i się po dziś dz ień  bardzo  zawzięcie ,  a „zdruzgotany" w  dniu 
9 paźdz ie rn ika  jego front, od paru  tygodni n iezm ienn ie  n iem al u trzym uje  się na  li­
nii. Tw er W ołokolamsk — Możajsk — Małojarosławiec — Tuła. O d  jeszcze  zaś znacz­
n ie  dłuższego czasu  nie d rgnęło  skra jne , północne skrzydło  frontu  z ob lężonym  P e ­
te r sb u rg ie m . I to w szystko  m a m iejsce  m im o bezsp rzeczneg o  faktu, że w  dn iu  1 paź ­
d z ie rn ika  a rm ia  n iem ieck a  podję ła  now ą o fenzyw ę p rzy  pomocy is totnie o lbrzym ich, 
parum il ionow ych  sił zbro jnych . P oczą tkow e  je 'dnak sukcesy  tej o fenzyw y na  szlaku 
w io dący m  ku Moskwie i duże  zdobycze  te re n o w e  na  południu wskazują," iż obecnie , 
tak  jak  od począ tku  w ojny  na  wschodzie ,  a rm ia  n iem ieck a  m a w  dalszym ciągu p rz e ­
w a g ę  nad  w ojskam i Sow ietów . J e s t  też p raw ie  pe w n y m , że o kres  na jbl iższy  p rzy ­
n ies ie  n iem com  dalsze sukcesy  te renow e, p raw dopodobn ie  w łączn ie  ze zdobyciem  
M oskwy. A le  po tężny  opór jaki wojskom H it le ra  p rzec iw s taw ia  po dziś dzień  a rm ia  
sow iecka, c h a ra k te r  tego oporu, w olne  tem p o  o fenzyw y n iem ieck ie j ,  um ożliw ia jące  
p lan ow e  ru c h y  odw ro tow e i o rgan izow anie  się bo lszew ików  na w ciąż now ych  pozy­
c ja c h  o b ro n ny ch  — pozw ala ją  m niem ać ,  iż n ie ty lko tygodnie ale i m ies iące  najb l iż­
sze  zapow iedzi i tw ie rd z e ń  n iem ieck ich  z dn i 1, 3 i 9 paźdz ie rn ik a  nie ziszczą. "Opór 
sow ieck i mi mo p rzew ag i  n iem ieck ie j  będz ie  trw a ł  dalej. Po s t ron ie  rosyjskiej w y ­
raźn ie  w idoczne  są  i możliwości i wola dalszej walki. S łusznie, dob rze  o r jen tu jące  
s ię  w  sp ra w a c h  rosy jsk ich  „Nowoje Słowo", pisało n iedaw no, iż R osja  to nie F ra n ­
cja, iż S o w ie ty  n a w e t  w  obliczu porażek  nie z am ie rza ją  w y c iągn ąć  dłoni z p rośbą
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0 pokój o d rębny .  F ro n t  w sch od n i  będ z ie  p łonął dalej. Spokojnej z im y w sch od n ie  
a rm ie  T rzec ie j  R zeszy  m ieć  nie będą . Nadzieje, jak im i H it le r  b łysnął p rzed  oczami 
sw y c h  żołnierzy w  dniu 1 paźdz ie rn ika  n ie  z rea l izu ją  się w  czasie najb liższym.

A dzień każdy  ty ch  zapasów  na  w schodzie ,  p row adzonych  w  coraz c ięższych 
w a ru n k a c h  a tm osferycznych ,  d rogow ych  i żyw nościow ych , to zw iększan ie  strasz l iw ej 
w  sw y c h  ro zm ia rach  i c h a ra k te rz e  h ek a to m b y  m ilionow ych  ofiar obu w alczący ch  
stron . G roźną w  sw y ch  sku tkach ,  p rze raża jąc ą  w  sw ej is totnej treśc i  je s t  w y m o w a  
n a w e t  tych  tak sk rom nie  i n iew inn ie  b rz m ią cy ch  okreś leń  lakonicznych  ko m u n ik a ­
tów  w ojennych ,  iż op e rac je  w  dany m  dniu rozw ijały  się „p lanow o '1 lub “zw ycięsko" . 
P rz y p o m in a  to owo s ław ne  z w o jny  św iatowej: „Na zachodzie  nic nowego". W s z y s t ­
kie re lac je  z p lacu  boju w skazują ,  iż — t rw a ją ca  już od cz te rech  i pół m ies ięcy  
z górą — w alka  na  w schodz ie  jes t s ta le  i n ieus tannie ,  na ogrom nej p rzes trzen i  se tek
1 tys ięcy  kilometrów , n ies łychan ie  k rw a w a  i zacięta. Po  obu s t ro n ach  w ciąż  pada ją  
tys iące  zab itych  i ran ny ch ,  co dnia  po obu s t ro nach  w  drzazg i idą niezliczone ilości 
w sze lk iego  sp rzę tu  w ojennego, broni, dział, tanków , samolotów. A pow olne  tem p o  
i zac ię ty  c h a ra k te r  ty ch  w a lk  oraz celowa, spec ja ln a  akc ja  Sow ietów , zam ien ia ją  
te re n  tej w alk i  na  p us tyn ię  zniszczenia ,  pogorzelisk i ruin.

T a k  n a  początku trzec ie j w ojenne j z im y  w yg ląda  sy tuac ja  n ie ty lko  Rosji, ale 
i N iem iec  na froncie w schodnim . Nie m ają  też N iem cy  spokoju i m ieć  go nie będ ą  
tej z im y  na zachodzie, gdzie front, t rw ające j od początku cz e rw ca  w ie lk ie j pow ie trz ­
nej o fenzyw y Royal A ir Force , zaczyna się n ad  K an a łem  i n iem ieck im i bazam i w  
okupow anej Francj i,  Belgii i Holandii, a s ięga  daleko w  głąb R zeszy  aż po Szczecin , 
Berlin, M agdeburg  i N orym bergę ,  znacząc  swój szlak l icznym i ofiaram i ludzkim i oraz 
ciężkimi, szczególnie  do tk l iw ym i zimą, zniszczeniam i. A  i na innych  te r e n a c h  A nglia  
nie próżnuje . Coraz lepiej,  przy  pomocy S tan ó w  Z jednoczonych , opanow uje  sy tuac ję  
na  A tlan tyku . Zada je  us taw iczn je  ciężkie ciosy żegludze p ań s tw  osi u północnych  
w y b rzeż y  E uropy  i na Morzu Ś ród z iem n ym . Niszczy lotniczo W ło ch y  i C yrenaikę . 
Z budow ała  po tężną  m il i ta rn ą  tam ę  dla n iem ieck iego  pochodu na Bliski W schód ,  
m ogącą  też ła tw o s tać  się te r e n e m  ofenzyw nego  bry ty jsk iego  w ypadu ,  a c iągnącą  się 
o lbrzym im  p asem  poprzez  Egipt, P a les tynę ,  T ransjo rdan ię ,  Syrię ,  Irak, P e r s ję  i Af­
ganistan . Blokując p a ń s tw a  osi na w szy s tk ich  morzach, osaczając N iem cy i W łochy  
od w schodu  i po łudnia  rów nież  i na sw y c h  w ysp ach  przygotow uje  się A nglia  do d e ­
cydującej w alk i i to n iety lko defenzyw nej.  P racu jący ,  w o bec  lotniczego bezw ładu  
Niem iec  na zachodzie, od pół roku w  zupe łn ym  spokoju, p rzem y sł  angielski i w z ra ­
sta jące  coraz po tężniej dos taw y  am eryk ań sk ie ,  w zm aga ją  z dn ia  na  dzień  po tenc ja ł  
zb ro jen iow y  ogrom nej,  całkow icie  już w yćwiczonej,  świeżej, w ypoczę te j  a rm ii  ang ie l­
skiej.  A lord B eavebrook  ośw iadczył ostatnio, że m ylnym  je s t  m n iem an ie  jakoby  
Anglja nie zam ierza ła  podjąć ofenzywy; podejm ie  ją  gdy będzie  dysponow ała  30.000 
tanków . Na jez iorach  Szkocji o d by w ają  się forsowne ćw iczen ia  desan tow e.

I coraz w yraźn ie jszy m  s ta je  się s tanow isko  S tan ó w  Z jednoczonych. U ru cho m ie ­
n ie  na  rzecz  Anglii  o lbrzym iego p rzem ysłu  am erykańsk iego ,  o rgan izacja  i finanso­
w an ie  dostaw  w o jenn ych  dla Wielkiej B ry tan i i  i jej sp rzym ierzeńców , oddanie  do 
ich dyspozycji stoczni am ery kań sk ich ,  szkolenie  na z iem i S tanów , p rzez  a m e ry k a ń ­
sk ich  in s truk to rów  i na am e ry k a ń sk ich  sam olotach tysięcy  angie lsk ich  lotników, p a ­
tro low anie  p rzez  flotę S tanó w  Zjednoczonych}' morskiego szlaku dostaw  w ojennych , 
u tw o rzen ie  baz  a m e ry k ań sk ic h  w  Islandii , o rgan izow anie  ich w  północnej Irlandii , 
w  zachodniej A fryce  i w  Pers ji ,  uzbro jen ie  a m e ry k ań sk ich  s ta tków  handlow ych ,  roz­
kaz R oosevelta  do floty, aby  s trze lano  do każdego zauw ażonego  o krę tu  n iem ieck ie ­
go — oto etapy, k tórym i S tany  Z jednoczone w łaśc iw ie  już do w ojny weszły . W  noc 
z dnia  7 na 8 p aźdz ie rn ika  S e n a t  S tanó w  przy ją ł  now ą zm ianę  u s taw y  o n eu tra lno ­
ści, zezw ala jącą  na żeglow anie  s ta tków  am e ry k ań sk ich  po w odach  o b ję tych  działa­
n iam i w ojennym i.  Kilka s ta rć  m orsk ich  am ery kań sk o -n iem ieck ich  już ujawniono. 
To też miało rac ję  „Das R eich" ,  p isząc w  dniu 26 październ ika , iż R ooseve lt  z po­
w odzeniem  s ta ra  się zbliżyć S tan y  Z jednoczone do o tw ar tego  udziału w  w ojnie  na 
„szerokość włosa". Is totnie coraz bliższym jes t  m o m en t gdy S ta n y  w y rz e k n ą  os tatn ie  
decydu ją ce  słowo, gdy czynnie  p rzy  boku im per ium  b ry ty jsk iego  s tan ie  ca ła  potęga 
im per iu m  am erykańsk iego ,  gdy w  p ie rw szym  rzędzie  ruszy  p rze c iw  p ań s tw o m  osi 
flota w o jen na  S tanów , a nad  w e w n ę t rz n e  te r e n y  n iem ieck ie  po lecą  am ery k ań sk ie  
b om bo w ce  z baz  Islandii i północnej Irlandji .
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A w ew nątrz Niemiec: pierw sze ale coraz w yraźniesze oznaki wzrastającego 
zm ęczenia i narodu i armii, w kradającej się do szeregów  wojska dem oralizacji, sze­
rzącego się w  cyw ilnych i wojskowych szeregach zw ątpienia w zwycięstwo, osła­
nianej w ym ysłam i pod adresem  Roosevelta obawy przed definityw nym  przystąp ie­
niem  Stanów  do wojny, coraz w yraźniejsze braki w dziedzinie surowców i żywności, 
coraz dotkliwsze restrykcje w  zużyciu benzyny. I coraz w iększe kłopoty z szeregiem  
okupow anych krajów  i z coraz dłuższymi i dalszyrmi etapam i, ciągnącym i się poprzez 
zajm owane na wschodzie, spustoszone, zagłodzone i niespokojne obszary najnowszej 
okupacji terenów  sowieckich.

1 aka jest sytuacja i takie perspektyrwy Trzeciej Rzeszy w  m om encie obecnym . 
Mimo w szystko jest ona jeszcze w ielką i p rężną potęgą. Może wydobyć z siebie 
jeszęze w iele sił i zadaw ać ciosy bardzo ciężkie. To też trudno przew idzieć ile jesz­
cze czasu potrw a w alka z nią. Ale wynik jej dziś już żadnej nie ulega wątpliwości. 
Niemcy nie sprostają piętrzącym  się przed  nim i trudnościom  i prędzej lub później 
będą m usiały im uledz.

Zrozum ienie tych trudności jest w idocznie w  Niem czech na tyle już silnym, 
iż naw et oficjalne sfery zaczynają o nich otw arcie mówić. U schyłku roku nie pa­
dają już ze strony niem ieckiej tak dum ne, jak w  pierw szym  jego dniu, zapowiedzi. 
P rzeciw nie. Oto jeden  z przykładów  tego. W  dniu 8 listopada poznański, oficjalny 
organ partii narodowo-socjalistycznej, „O stdeutscher Beobachter" pisał w  sw ym  ar­
tykule w stępnym : „Nikt w  N iem czech nie jest na tyle głupim aby wierzył, iż kon­
flikt św iatow y o obecnej rozciągłości może być traktow any jako m ała trudność, na­
dająca się do pokonania w  szybkim term inie. Gdy siłom W arszyngtonu, Londynu 
i Moskwy udało się utw orzyć wspólny front przeniw niem iecki, jasnym  się stało, że 
rozpoczęło to nowy, ważny, długotrw ały i krytyczny okres tej wojny. W Niem czech 
dobrze jest o tym  wiadom ym, że z bryty jskich  i innych samolotów niejedne jeszcze 
bom by będą spadały na Niemcy. W  Niem czech jest wiadomym, że Anglicy zużytku­
ją  jeszcze w  Europie całe mnóstwo am erykańskiego m ateriału  wojennego. Nikt w 
N iem czech nie w ątpi w  to, iż wojna ta przyniesie jeszcze trudności, cierpienia i kry- 
zysy, ale każdy w  Niem czech wie, że niem a już żadnego innego w yboru, niż w szyst­
ko to przezw yciężyć". Jednego tylko „O stdeutscher Beobachter" nie dopowiedział: 
że coraz mniej bezw ątpienia — mówiąc jego stylem  — jest w  Niem czech ludzi na 
ty le głupich, aby nie rozumieli, iż to „przezw yciężenie" je s t już obecnie rzeczą zgo­
ła  nierealną.

Ale naw et w  tym ich brzm ieniu, jakżeż ton wywodów partyjnego dziennika 
hitlerow skiego dalekim  jest od zapew nienia z 1 stycznia 1941 roku, iż tenże rok przy­
niesie „dopełnienie najw iększego" niem ieckiego „zwycięstwa": To też kanclerz H itler 
będzie bezw ątpienia miał dużo kłopotu z orędziem  noworocznym 1942 do swego na­
rodu, który został przezeń — w dniu napadu na Polskę w e w rześniu 1939 roku •— 
w prow adzony na drogę wiodącą Niemcy, po przez przejściow e tryum fy i sukcesy, 
ku nieuchronnej klęsce i zagubię.

I C H  S Ł O WA  I C Z Y N Y
Bezczelna, zakłam ana propaganda niem iecka w ciąż jeszcze szerm uje tw ierdze­

niem , iz wojna z bolszewikam i to niem iecki pochód krzyżowy w  obronie wysokich 
w artości m oralnych, a przedew szystkim  cywilizacji chrześcijańskiej i religii. W arto 
w ięc od czasu do czasu przypom nieć pew ne czyny narodu, który rzuca św iatu te 
p ięknie brzm iące słowa o obronie chrześcijaństw a. W arto pokazać, jak to słów tych 
głosiciele „bronią" chrześcijaństw a tam, gdzie decyduje o w szystkim  brutalna, gw ał­
tem  przez nich narzucana ich w ładza t.j. na polskich ziem iach zachodnich, przem o­
cą uznanych za „włączone do Rzeszy". 1 niem a potrzeby pow racania do tej długiej 
straszliw ej martyrologii, jaką na tych ziem iach przeżył Kościół Katolicki od jesieni 
ł939 r. w ystarczy zacytować garść faktów, dokonanych, ujawnionych czy podsumo­
w anych w  ciągu jednego miesiąca, w  ciągu października bieżącego roku.

Ale niechaj mówią fakty.
W  pierw szej dekadzie października zarządzeniem  władz niem ieckich zam knię­

te  zostały absolutnie w szystkie w  Łodzi, a w szystkie za w yjątkiem  jednego w  Poz-
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naniu  kościoły polskie. W  stolicy W ie lkopo lsk i ogółem N iem cy zam k nę li  d o ty chcz as  
24 kościoły para f ia lne  i 36 filjalnych; czynny  je s t  w  Poznan iu  dla Po laków  już tylko 
jed en  kościół: na  Ł azarzu ; w  kościele  D om in ikanów  m ieśc i  się o b ecn ie  — kino, w  
koście le  św. ]ana  - sta jnia ,  a na  jego c m en ta rz u  m aneż , u B e rn a rd y n ó w  — teatra l-  
na  p racow n ia  m ala rska ,  u św. M arcina  i w  koście le  na  Jeży c ach  — sk łady  słom>, 
kościół O O . Z m a r tw y c h w s ta ń c ó w  u ży ty  został na m agazyn  odzieżowy, a kościoły 
Bożego Ciała i na  G orczynie  — na sk łady  mebli; re sz ta  kościołów m ieści sk łady  in- 
te n d e n tu ry  n iem ieck ie j  i p u n k ty  zbo rn e  dla w ysied leńców . Jed no cześn ie  z z am k n ię ­
c iem  kościołów a resz tow ano  w  Poznan iu  s ze reg  z pośród n iew ie lu  pozosta łych jesz- 
cze na swobodzie, księży  Polaków. D iecezja  po znańska  liczyła p rzed  w ojną  600 ka- 
p łanów; o becn ie  zostało ich tylko 30-u. S ą  to przy  tym  p rzew ażn ie  zgrzybia li  s ta rcy  
polscy lub też  Niemcy. W iększo ść  ow ych  570-ciu d aw n y ch  k a p łanó w  diecezji poszła 
do k aza m a t  w fortach  Poznania ,  do spec ja lnego  w ięz ien ia  dla księży w  L u b ien iu  pod 
P ozn an iem , do obozów kon cen tracy jny ch ,  do w ięz ień  R aw icza  i W ro nek ;  częśc  z n ich  
już zamęczono, re sz ta  żyje w  w ięz ien iach  i obozach w  n ies łychane j po n iew ierce .  Za 
to tylko że są  polskimi kap łanam i.  Z am yk a jąc  z począ tk iem  p aźdz ie rn ika  w szystk ie  
kościoły w  Łodzi,  a resz tow ano  p raw ie  w szys tk ich  m ie jscow ych  księży  P o lakow  i w y ­
w ieziono ich do w iez ien ia  w  K onstan tynow ie .  R ów nież  w  osta tn im  czasie zam knę li  
N iem cy kościoły w  P raszce ,  W ierzbni,  S trońsku ,  B e łchatow ie , W ielun iu ,  Sokolnikach, 
G aw alew icach  i Zgierzu. W  G nieźn ie  z całej kap itu ły  k a ted ra ln e j  pozostał o becn ie
już ty lko jeden  70-letni kanonik . .

W  daw nej  Diecezji C hełm ińsk ie j  usunię to  całkow icie  daw n e  polskie w ładze  
d iecezja lne . O d jes ien i 1939 roku za rządza  diecezją ,  jako jej adm in is tra to r ,  h i t le ro ­
w iec  w  infule, b iskup  gdańsk i Sp li tt t .  A  oto rezu l ta ty  jego rządów : z 314 parafii  d ie­
cezji jest 139 nie obsadzonych; w  pozosta łych 175-ciu p a ra f iach  czy nn ych  jes t  ty lko 
76 księży; są  to p rzew aż n ie  N iem cy lub Po lacy  — s ta rcy  ciężko chorzy. W szy s tk ie  
d z iekana ty  odsądził S p li t t  N iem cam i, jako „kom isarzam i b isku p im i* . Mnostwo u su ­
n ię ty ch  z paraf ii  tej d iecezji ks ięży-Polaków  zam ęczono  na  śm ie rć  w  obozach  i w ię ­
z ien iach .  W  pow iec ie  Mogileńskim, w  P o znańsk iem , zam kn ę li  już N iem cy w szystk ie  
kościoły; dw u  os ta tn im  tam te jszy m  księżom-Polakom m iejscow y A rb e i t s a m t  w y zn a ­
czył p rac ę  w  c h a ra k te rze  pastuchów . W  P łock iem  n iem cy  aresz tow ali  i w yw ieźli ,  
a częściowo zam ęczyli  na  śm ie rć  60 księży; w  Płocku  znajdu je  się obecn ie  tylko 
j ed en  ksiądz; w szystk ie  kościoły w  tym  m ieście  są  zam knię te .  W p o w ia tac h  R y p iń ­
sk im  i L ip n ow sk im  n iem a  już zupe łn ie  księży  Polaków; nasy łan i tam  księża Niemcy 
nie zna ją  zupełn ie  polskiego języka. P rz e ś lad ow an iu  u legają  też zakony, w  D iecezji 
C hełm ińsk ie j  skasow ano już w szystk ie  zakony; w  Ł ask u  i P a b jan ica ch  w zb iom on o  
siostrom zakonnym  nosić stro je  zakonne; w  K om o rn ik ach  w ypędzono  z klasztoru, bez 
żadnego  dobytku, SS . B e rn a rd y n k i  w ra z  z dziećm i p row adzonego  p rzez  nie p rzy tu łku .

Na porządku dz ien ny m  jes t  p ro fanow an ie  p rzez  N iem ców  kościołów i p rz e d ­
m io tów  kultu. W  Płocku, p rz ed  zam k n ięc iem  kościołów dem olow ano ich w nę trza ;  w  
p ra s ta re j  ka ted rz e  płockiej m ieści  się m agazyn  z ra b o w an y c h  m ebli;  w  sem ina r ium  
p łock im  urządziła  bo jów ka h i t le ro w sk a  p ew n ego  dnia  bezbożn iczą  proces ję ,  przy  
czym  w  sza ty  li tu rg iczne  u brano  Żydów. W  S em poln ie  (pow. Nieszawski) p rzed  za m k ­
n ięc iem  m iejscow ego kościoła zdem olow ano jego w n ę trze ,  w y rzuca jąc  krzyże, cho- 
rąg w ie  i inne  p rzedm io ty  kościelne do row ów. W  P akości (pow. Mogileński), podczas 
nab oż eń s tw a  w  m ie jscow ym  kościele, bo jów ka n iem iec k a  o b rabo w ała  św ią tyn ię  
z obrusów, komży, aibo i o rna tów  na  zb iórkę  m a te r ia łó w  w łókienniczych; takiz sam  
fakt mia ł  m ie jsce  w  M ikołajewicach (gm. W odzie rady) .  W  pow. N ieszaw skim  Niem­
cy zniszczyli już w szystk ie  k rzyże  i figury  przydrożne ; rów nież  w szystk ie  k rzyze  
i jed e n  z na js ta rszy ch  w  Polsce  posągów  S e rc a  P a n a  J e zu sa  zniszczyli N iem cy w  
Nekli pod Ś re m e m .  W  Łodzi zniszczono krzyż sto jący  przy  ulicy R zgowskie j.  W lu -  
szynie  figurę Matki Boskiej w yrzuc i ła  h i t le ro w sk a  bo jów ka na  śm ie tn ik  żydowski; 
ludność po lska  b łagała  o zezw olen ie  zab ran ia  s tam tąd  figury, w ładze  n iem ieck ie  nie
zgodziły się na  to. . ,

N aw e t ch rześc i jań sk i  p ogrzeb  P o laka  na  n a szy ch  z iem iach  zachodnich  za t ru ­
w a ją  za rządzen ia  w ładz  n iem iem ieck ich ;  w  p o g rzeb ach  polskich  wolno tam  brać  
udział tylko najbliższej rodzinie; p rzed  k o n du k tem  p o g rzebo w y m  nie wolno m esc  
krzyża, a m in is tran t ,  tow arzyszący  p ro w ad zącem u  kond uk t  k ap łano w i n ie  m oże byc 
p rzy b ra n y  w  komżę.



N r. 17 RZECZPOSPOLITA POLSKA 5

W  caJei W a rth e la n d "  nauczan ie  d z iec i po lsk ich  ka tech izm u  dozw olene je s t 
ty lko  d w a razy  w  tygodniu  i to n ie  w  św ią ty n iach , lecz  w  w yznaczonych  d o m ach

p rv w a m y c h ,tak je  ^  ob razk i w  O b jez ie rzu , w  pow . P oznańsk im , zam ieszku je  
o b e c n ie  jakiś z rab o w an y  m a ją tek  w ie lko rządca  „O kręgu  W a rty  G re ise r. P ew n eg o  
razu  policja n iem ieck a  pow iadom iła  m iejscow ego  księdza  P o laka , iż m a zan iech ać  
u rząd zan ia  n ab o żeń stw  o^godzinie 8-ej rano  w  n ied z ie lę  bo śp iew y  k o śc ie lne  p rz e ­
szk ad za ją  G re ise ro w i gdv w ra c a  rano  z po low ania. K siądz zaw iadom ił p a ra f ian  z am 
b o n y  iż n ab o żeń stw a  o 8-ej rano  o d p raw iać  n ie  będz ie . W k ró tce  po tem  n a  p leb an ii 
zrob iono  rew iz ję , k siędza  w yw ieziono, a kościół zam kn ię to . W  G ęb icy  pod Inow roc­
ław iem  m iejscow y w ójt n iem ieck i w łaśn ie  co n ied z ie la  rano  zw ołuje k o b ie ty  i dz iec i 
po lsk ie  i każe im ' p raco w ać  w  godzinach, gdy w  koście le  o d p raw ia  się  nabozens w  .

T a k  w y g ląd a  w  czy n ach  n iem ieck i sto su n ek  do relig ii. T o  też  gdy „Nowy K u­
r ie r  W arszaw sk i"  p y ta  w  b lazeń sk i sposób, gdzie  je s t nasze  po lsk ie  m ie jsce  w  cza­
sa c h  gdy  N iem cy p ro w ad zą  na  w schodzie  k ru c ja tę  w  ob ron ie  k u ltu ry  c h rz e śc ija ń ­
sk ie j &jasno  i ka teg o ry czn ie  odpow iadam y:

Nie je s t i n igdy  m ie jscem  tym  n ie  b ęd ą  sze reg i n iem ieck ich  k a tów  po lsk ich  
kap łanów , n iem ieck ich  tęp ic ie li K ościoła K ato lick iego  w  Polsce, n iem ieck ich  p rz e ­
śladow ców  w ia ry  o jców  naszych .

Sprawy polskie na obczyźnie

W Y M IA N A  D E P E S Z  M IĘD ZY  PR E Z Y D E N T E M  R A C ZK 1EW IC ZEM  
I P R E Z Y D E N T E M  T U R C JI

P re z y d e n t R aczk iew icz  o trzy m ał te leg ram  od p re z y d e n ta  T u rc ji z p o dz iękow a­
n iem  za życzenia, p rzes łan e  z okazji tu reck ieg o  św ię ta  narodow ego.

GEN . S IK O R S K I NA IN S PE K C JI W O JS K  P O L S K IC H  NA B L . W S C H O D Z IE

G en. S iko rsk i od b y w a in sp ek c ję  w ojsk  po lsk ich  na  BL W schodzie  i znajdu je  
s ie  o b ecn ie  n a  M alcie, gdzie  dokonyw a in sp ek c ji załóg  po lsk ich  jed n o stek  floty w o­
jen n e j czynnej na Morzu Ś ródz iem nym . W  czasie  in sp ek c ji udeko row ał gen. S iko rsk i 
K rzyżam i W a le czn y ch  i K rzyżam i Z asług i załogę pew n eg o  polsk iego  ok rę tu  w o je n ­
nego  k tó ra  w ykonała  w ażn e  o p e rac je , uw ażan e  w  kołach  floty b ry ty jsk ie j za b o h a­
te rsk ie . W  rozm ow ie z p rzed s taw ic ie lam i R e u te ra  ośw iadczy ł gen  S ikorsk i, ze P o l­
sk ę  łączy ły  z M altą zaw sze żyw e w ięzy  p rzez  Zakon R y ce rzy  M altańsk ich , m ający 
w  P o lsce  licznych  członków . L udność  M alty je s t w  całości k a to licka  i Obitego zy o 
sy m p a ty zu je  z Polakam i, k tó rzy  n ie  spoczęli w  w a lce  o w olność i Koscioł. O położe­
n iu  AnM ii na BI. W schodzie  w yraz ił się  gen. S ikorsk i, ze A nglia  w y g ra ła  b itw ę  
o  M orze Ś ródz iem ne . M alta je s t o b ecn ie  tw ie rd z ą  m e do zdobycia  zakończył gen. 
S ik o rsk i sw ój w yw iad .

D e k o d o w a n i e  b o h a t e r s k i c h  l o t n i k ó w  p o 1 s k  i c h .  N a ^ je d n y m  
z lo tn isk  ang ie lsk ich  gen. S ikorsk i udeko row ał o rd e rem  V irtu ti M ilitan  i k iz y z a m i 
W a le czn y ch  ó i p ilo tów  polsk ich , n a leżący ch  do jednostk i lo tn iczej, n azw anej S k rz y d ­
łem  M iędzy u d eko row anym i zna jdu je  się  pilot, k tó rem u  n ad  t  ra n c ją  pocisk  o d s trze ­
lił ram ie  Z pow odu bólu i up ływ u k rw i p ilo t ten  w  drodze  pow ro tnei zem dlał, 
a  m aszyna lec ia ła  n iek ie ro w an a  w  dół. D opiero  o 50 m., od po w ie rzch n i K anału p i­
lo t ten  odzyskał p rzy tom ność , op an o w ał .m aszy n ę  je d n ą  ręk ą , w y ró w n a ł lot i dopro ­
w adz ił sam olo t na  lotnisko. Inny  pilo t dow odził sam odzie ln ie  op eru jącą . B len-
heim ów ; n iespodz iew an ie  zaa tak o w an ą  p rzez  100 m em  M esserschm id tów . Z a pom o­
c ą  Ta dTa tak  z ręczn ie  k ie ro w a ł w alką, że zdołał w szystk ie  sam oloty  cało doprow adzić  
do A nglii U dekorow an i piloci zestrze lili razem  250 sam olo tów  m em . D ziew ięciu  p i­
lo tów  o trzy m ało  V ir tu ti M ilitari, a 55 K rzyże  W a le czn y ch  z tego  15 po raz  trzec i.
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ARMIA, LOTNICTW O I MARYNARKA POLSKA  NA PO STERU NK U

20  0 - t y s i ę c z n a  a r m i a  w  R o s j i .  W  Londynie zakom unikowano oficjal­
nie, że siły wojsk polskich w  Rosji osiągnęły we w rześniu stan  200 tysięcy. 2—3 dy- 
wizyj są kom pletnie sform owane. Ze w szystkich stron Rosji nap ływ ają Polacy w dal­
szym ciągu do szeregów  arm ii polskiej.

P r z e w a g a  b o j o w a  ż o ł n i e r z a  p o l s k i e g o  n a d  w ł o s k i m  p o d  
T o b r u k i e m .  W specjalnym  kom unikacie bryty jskiej kw atery  głównej w  Kairze 
wyróżniono w ojska polskie, w alczące w  Tobruku. Dn. 6 b.m. usiłował silny oddział 
w łoski zaatakow ać pozycje polskie. Polski oddział, broniący odcinka, przeszedł do 
przeciw natarcia  w ręcz. P rzypuściw szy W łochów na bliską odległość zasypali żołnie­
rze polscy n ieprzyjaciela gradem  granatów  ręcznych, wywołując spustoszenia w  sze­
regach  atakujących. Nie w ytrzym aw szy napadu ogniowego W łosi cofnęli się; ścigani 
przez żołnierzy polskich, którzy w targnęli głęboko w  pozycje włoskie i zajęli je. 
W  ręce  żołnierzy polskich w padł liczny sprzęt wojenny, pozostawiony przez W ło­
chów oraz liczni jeńcy.

M a r y n a r k a  p o l s k a  o t r z y m a ł a  a m e r y k a ń s k ą  ł ó d ź  p o d w o d n ą .  
Po raz pierw szy od chwili w ejścia w życie ustaw y o pomocy Anglii, obejm ującej 
również inne państw a w alczące przeciw  Niemcom, objęta została ustaw ą m arynarka 
polska. O trzym ała ona nowozbudowaną 800-tonową am erykańską łódź podwodną.

M a r y n a r z e  p o l s c y  w i e r n y m i  t o w a r z y s z a m i  b r o n i .  A m basa­
dor Kanady w  Londynie w yraził podziękowanie załodze statku polskiego „W isła" za 
uratow anie 23 m arynarzy kanadyjskich podczas silnej burzy na Atlantyku. Jedna 
szalupa ratow nicza statku kanad. rozbiła się o burtę  „W isły" i zatonęła. Dwie inne 
rów nież zatonęły. Polacy nie zważając na trudy i niebezpieczeństw a ratowali K ana­
dyjczyków. Szczególnie podkreślono bohaterstw o pew nego bosm ana, który sam  pora­
niony i z połam anym i żebram i kierow ał akcją ratow niczą i w łasnoręcznie w ydobył 
z wody kilku m arynarzy.

POLSKA  NA KONFERENCJI MIĘDZYNARODOW EGO BIURA PRACY

R e p r e z e n t a n t  P o l s k i  p r z e m a w i a  w  i m i e n i u  w s z y s t k i c h  
z g r o m a d z o n y c h  p a ń s t w .  Po przem ów ieniu Roosevelta wygłoszonym na za­
kończenie konferencji M iędzynarodowego Biura P racy  zabrał głos przedstaw iciel Pot- 
ski m inister Stańczyk, dziękując Stanom  Zjednoczonym w  im ieniu przedstaw icieli 
34 państw , zgrom adzonych na konferencji, za gościnę, a Rooseveltowi za jego w ysił­
ki, zm ierzające do popraw y bytu robotników. Po zakończeniu konferencji Roosevelt 
przez czas dłuższy rozm aw iał z przedstaw icielam i państw  a przede w szystkim  z min. 
Stańczykiem , w yrażając podziw dla Polski i Polaków w  S tanach Zjednoczonych.

Kronika zagraniczna

FRONT W SCHODNI

5 s z t u r m ó w  o d p a r ł a  M o s k w a .  Sytuacja na froncie wschodnim  po­
czyna się powoli stabilizow ać wśród coraz w iększych opadów śnieżnych i potęgują­
cych się mrozów. Być może, że naczelne dowództwo niem ieckie zechce jeszcze raz 
próbować szczęścia i ryzykow ać nową w ielką ofensywę w rodzaju październikow ej; 
wskazywałoby na to nowa koncentracja wojsk; nie należy jednak przypuszczać, by 
takie operacje mogły w  obecnych w arunkach dać pow ażniejsze rozstrzygnięcia. Naj­
bardziej charakterystyczna jest stabilizacja frontu pod Moskwą, będąca jednym  
z głównych celów październikow ej ofensywy H itlera. Na zew nętrznych liniach ob­
ronnych* Moskwy rozbiło się do tej pory 5 na w ielką skalę podejm owanych operacyj, 
zm ierzających do zdobycia stolicy Rosji. W yniki tych ofensyw, podejm ow anych na 
skrzydłach północno-zachodnim i południowo-zachodnim, w reszcie frontalne, były 
jednakow e: przejściow e zdobycze terenow e i odw rót pod naciskiem  gw ałtow nych
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kontrataków  rosyjskich. Na północy Kalinin (Twer) został po długich w alkach 
w  m ieście oczyszczony z wojsk niem ieckich, pod Możajskiem zostali Niemcy lekko 
wyparci; Tuła, zagrożona w  pew nej chwili bardzo poważnie w skutek dotarcia dy- 
wizyj pancernych G uderiana do przedm ieść m iasta jest nadal w  rękach  rosyjskich, 
a w ysunięte oddziały pancerne nieprzyjaciela zostały zlikwidowane. Poczyna ujaw ­
niać ,się coraz żywsza działalność ofensywna obrońców Moskwy, przy czym szczegól­
nie w dzięczną rolę poczyna spełniać kaw aleria sowiecka, bardzo przydatna w  nowo­
czesnej wojnie w  te ren ie  lesistym  i... zaśnieżonym.

O b r o n a  K r y m u .  W alki o Krym, rozpoczęte w  ostatniej dekadzie w rześ­
nia, toczyły się przez szereg  tygodni na Perekopie, 8-io kilom etrow ym  przesm yku 
lądowym, niesłychanie mocno i głęboko i — co z podziwem  stw ierdzają sam i Niem­
cy — niezm iernie zręcznie ufortyfikowanym . P rzez sześć praw ie tygodni w ytrzy ­
mały wojska rosyjskie — praw dopodobnie tylko straże tylne, złożone z oddziałów 
specjalnycr, ofensywę w ojsk niem ieckich, krw aw iących w niesłychany sposób w  w al­
kach o dostęp do "półwyspu. W ielkie usługi w  obronie Perekopu oddała rosyjska flo­
ta  czarnom orska. Po odw rocie z Perekopu rosyjskie straże tylne wycofały się, nie 
przyjm ując w alki w  stepie krym skim , w góry Jaila na południu półwyspu, w  któ­
rych  łącznie z siłam i głównymi zajęły bardzo mocne pozycje, zwłaszcza pod S ew a­
stopolem i pod K erczem . Sewastopol będzie mógł się praw dopodobnie bronić dość 
długo z pomocą floty, zw łaszcza że baza ta jest n iesłychanie silnie ufortyfikowana. 
Również silnie będzie broniony Kercz.

W  Z a g ł ę b i u  D o n i e c k i m  i n a  U k r a i n i e .  Również w  Zagłębiu Do­
nieckim  i na U krainie osłabła ofensyw a niem iecka. T ym os/ence udało się przy po­
mocy nadeszłych posiłków skonsolidować swoje linie na zachód od Rostowa i przejść 
do kontrataków. Cel operacyj niem ieckich na południu Rosji, Kaukaz, jest wciąż 
jeszcze celem  bardzo odległym.

T a k t y k a  K u t u z o w a .  Zdobycie niew ątpliw ie ogrom nych obszarów  Rosji 
nie spełni nadziei, którym i karm ili się Niemcy w kraczając do Rosji. Ani przem ysł 
ani rolnictwo niem ieckie nie znajdzie w  zdobytych te renach  gospodarczych Rosji 
uzupełnienia, którego tak łaknie. Nie tylko operacyjnie, lecz przede w szystkim  stra ­
tegicznie w zoruje się dowództwo sowieckie na przeciw napoleońskiej taktyce Kutuzo­
wa. Niemcy okupują obszary zniszczone. D ziennikarze szwedzcy informują, że Rosja­
nie w yw ieźli z U krainy rolnicze maszyny, konie i bydło. Część zbioru buraków  zdo­
łano w yw ieźć w  głąb Rosji; tam, gdzie się to nie udało, zniszczono cukrow nie. R ów ­
nież gruntow nie zniszczyli Rosjanie przem ysł. O dbudow anie przem ysłu w  okręgach 
D niepropietrow ska i Krzywego Rogu w ym agać będzie lat pracy. T akie sam e spusto­
szenia pozostawili Rosjanie w krajach bałtyckich i w  Finlandii. W  Małopolsce zni­
szczone zostały w  znacznej części trzy główne cen tra  naftowe, w szystkie rafinerie, 
narzędzia w iertn icze i część szybów naftowych.

SYTUACJA OGÓLNA RO SJI

P r z e m ó w i e n i e  S t a l i n a .  Z okazji rocznicy rew olucji październikow ej 
przem aw iał Stalin do narodu rosyjskiego przed naczelną Radą Sow iecką w  Moskwie. 
P rzem ów ienie jego — bardzo optym istyczne, jakkolw iek nie w ybielające n iebezpie­
czeństw , grożących Rosji — jest niejako przeglądem  położenia Rosji. S tw ierdził on, 
że Rosja stoi u progu decydujących w alk i przed w ielkim i niebezpieczeństw am i. 
U kraina i Białoruś są zajęte, L eningrad i Moskwa nadal zagrożone. S tra ty  terenow e 
Rosji są w ielkie, jednak arm ia walczy nadal z n iezłam aną zaciętością, a naród ro­
syjski wspom aga ją  w  tej w alce. Zdaniem  Stalina przyczyny niepowodzeń sow iec­
kich  są następujące: Niemcy, w alcząc na jednym  tylko froncie wschodnim  mogli 
zgrupow ać tu w szystkie sw e siły. Rosja walczy sama, gdy Niem cy m ają sojuszników 
w  w alce przeciw  Rosji: W łochów, Rum unów, Finów i W ęgrów . Niemcy posiadają 
w ięcej czołgów i samolotów. Jednak  siły niem ieckie słabną. S tra ty  niem ieckie w  kam ­
panii przeciw  Rosji ocenił Stalin na 4,5 miliona, straty  rosyjskie na n iespełna 2 mi­
liony, mianowicie 350 tys. zabitych, 387 tys. zaginionych i 1.030.000 rannych. K lęska 
H itle ra  jest pew na, bowiem  cała Europa przeciw na jest Niemcom, a ponadto napły-
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w a do Rosji w  coraz w iększych rozm iarach pomoc z Anglii i S tanów  Zjednoczonych. 
H itler przed uderzeniem  na Rosję usiłował stworzyć w ielką koalicję przeciw rosyj- 
ską z udziałem Anglii i Stanów  Zjednoczonych. H itler niezdoła utw orzyć w  E uropie 
swego ładu grabieży. Rosja nie zam ierza narzucać innym narodom swego ustroju.

M i l i a r d o w a  p o ż y c z k a  a m e r y k a ń s k a  d l a  R o s j i .  Roosevelt za­
wiadom ił Stalina, że S tany Zjednoczone udzielają Rosji kredytów  w  wysokości mili­
arda doi. P rzy  pomocy tego kredytu, którego spłatę Rosja rozpocznie w  5 lat po 
wojnie, rząd sow iecki będzie mógł płacić A m eryce za dostarczaną pomoc wojenną. 
W zam ian za kredyt udostępni Rosja A m eryce sw e surowce.

PRZED  W OJNĄ AMERYKAŃSKO-NIEMIECKĄ

Z m i a n a  u s t a w y  o n e u t r a l n o ś c i .  50 głosami przeciw  38 uchw alił 
senat am erykański zasadniczą zm ianę ustaw y o neutralności Stanów  Zjednoczonych, 
m ianowicie uzbrojenie statków  handlow ych i zniesienie zakazu żeglugi do stref wo­
jennych  i portów  przyjaciół A m eryki w tych strefach  położonych. Oznacza to wojnę, 
k tóra dziś toczy się w  m ałych jeszcze rozm iarach i niejako nieoficjalnie, po wejściu 
jednak w  życie obu zm ian ustaw y w ybuchnie w  całej rozciągłości. Nowela do usta­
wy o neutralności, znosząca zakaz żeglugi do stref w ojennych musi być jeszcze 
uchw alona przez Izbę R eprezentantów , bowiem inicjatyw a wyszła w  tym względzie 
od senatu. Przew odniczący Izby oświadczył, że nie ulega najm niejszej w ątpliw ości 
uchw alenie tej zm iany w  najbliższym  czasie. N atychm iast też uzbrojone statk i am e­
rykańskie przewozić poczną pod konwojem floty am erykańskiej sp rzę t wojenny do 
Anglii, Rosji i Chin. Niemcy mogą zaatakow ać statk i am erykańskie, lecz zdają oni 
sobie dokładnie spraw ę z tego, co ich w takim  w ypadku czeka. Załogi uzupełniające 
czekają w  pogotowiu, by natychm iast obsadzić statk i uzbrojone w  działa okrętow e 
i arty lerię  przeciw lotniczą.

ZASADNICZY ZW R O T W  B ITW IE O ATLANTYK

K l ę s k a  n i e m i e c k i e j  b r o n i  p o d w o d n e j .  A dm iralicja bryty jska do 
tej pory skrzętn ie strzegła tajem nicy sw ych sukcesów  w  w alce z niem ieckim i łodzia­
mi podwodnymi, by nie zdradzać nieprzyjacielow i w ażnych szczegółów taktycznych 
tej wojny, toczącej się zdała od jego baz. Dopiero w  pierw szych dniach b.m. ogło­
szono w  Londynie oficjalnie kilka nader in teresujących danych, św iadczących o cięż­
kiej klęsce, jaką n iem iecka broń podwodna poniosła w  w alce przeciw  Anglii. A dm i­
ralicja ogłosiła, że w  niewoli angielskiej znajduje się 1276 oficerów i m arynarzy z za­
łóg zatopionych niem ieckich łodzi podwodnych. Uwzględniając, że w  wojnie św iato­
w ej brano do niewoli zaledwie co 6-tego m arynarza z załogi topionej łodzi podwod­
nej i że stosunek ten w  obecnej wojnie nie uległ zm ianie, należy przyjąć, że około 
6 tys. oficerów  i m arynarzy utonęło. Poniew aż załoga łodzi podwodnej liczy 35—40 
osób zatopiono do tej pory od 180—200 niem ieckich łodzi podwodnych, co spowodo­
wało poważne osłabienie niem ieckiej akcji podwodnej. Ponadto znajduje się w  nie­
woli angielskiej 476 m arynarzy załóg w łoskich łodzi podwodnych.

Dalszy oficjalny kom unikat angielski mówi o powodzeniu operacyj napow ietrz­
nych przeciw  żegludze państw  osi. W ciągu ostatnich 6 m iesięcy lotnictwo b ry ty j­
skie zatopiło, w zględnie uszkodziło 533 statk i niem ieckie i włoskie.

F l a g a  b r y t y j s k a  p a n u j e  n a  m o r z a c h .  Pozycja Anglii na m orzach 
jest dziś niewzruszona. Lord A leksander mógł z dum ą oświadczyć, że straty  floty 
angielskiej były w  ciągu ostatnich 12 m iesięcy m niejsze aniżeli w  roku 1917 (naj­
bardziej krytyczny dla Anglii rok w  wojnie morskiej) mimo, że obecnie flota b ry­
tyjska narażona jest na ataki niem ieckich jednostek podwodnych i nawodnych oraz 
lotnictwa, które w  1917 roku w  ogóle nie brało udziału w  operacjach morskich.

CIĘŻKA ZIMA MIESZKAŃCÓW MIAST NIEMIECKICH

W e e k e n d  m i a s t  n i e m i e c k i c h  w ś r ó d  ł u n  p o ż a r ó w .  Noc z 7 
na 8 b.m. była dla w ielu m iast n iem ieckich zapow iedzią katastrofalnych dni i nocy,
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jak ie  czeka ją  N iem cy w  nadchodzące.] z im ie Nocy te] dokonał R A F  w ie lk ich  ope 
r a c v j - j a k  przyzna ją  sam i N iem cy -  n a d  ogrom nym  o b sza rem  Rzeszy. Se tk i  
b o m b ow ców  w yładow ało  swój śm ierc ionośny  c ięża r  n ad  w ielk im i n iem ieck im i o ś ro d ­
kam i p rzem ysłow ym i.  Berlin  by ł tej nocy b o m b a r d w m  p r a ż  b o m b o w c e  
szego ty p u ,  g roźne  4 m otorow e Sterling!, ponadto  p rzez  W ell ing tony ,  H a in a x y  i Ma- 
ch e s te ry  k tóre  nadlec ia ły  w  licznych  e sk a d ra c h  n ad  stolicę N iem iec. Kolonia, IV 
he łm  i l i c z n e  inne  n iem ieck ie  m ias ta  p rzem y słow e  odczuły  te] nocy grozę śm ierć ,  
i zn iszczenia. D ow ództw a R A F  rzuciło do tej akcji w y ją tkow o liczne siły, nalot ten  
okreś lono  w  L ond yn ie  jako na jw iększy  od początku wojny.

Poza tym i o p e rac jam i dokonał R A F  licznych innych  b o m b ard u jąc  k ilkak ro tn ie  
B rem e  H am b urg ,  W ilh e lm sh afen ,  m ias ta  w  Zag łęb iu  R u h ry  i N adren ii  (Kolonia) 
O p e ra c je  n iem ieck ie  nad  A nglią  nie zw iększy ły  się. N ieraz  tylko led en  sam olO  
b o m b a rd u je  ob iek ty  w  Anglii; często lotnicy n iem ieccy  w ycofu ją  się bez  z rzucen ia  
ład un ku  bomb.

A K C JA  R A F -U  W  R E JO N IE  M O R ZA  Ś R Ó D Z IE M N E G O

W  re jon ie  Morza Ś ródz iem nego  działania  w o jenn e  o gran icza ją  się do akc ji  lot­
n icze j R A F  osta tn io  po tęgu je  sw e  op e rac je  nad  W ło ch a m i południowym i. W ie lo ­
k ro tn e  i w ielogodzinne naloty  na  Neapol zmusiły  W ło cho w  do p rzen ies ien ia^w ażne j  
bazy  zaopa trzen ia  dla  w ojsk  w  L ibii do Brindisi,  n ad  k tórym  w  y , . J
jaw ilv  się sam oloty angielskie , b om b ard u ją c  p o r t  i miasto w  ciągu sze reg u  godzin.

W A H A N IA  JA P O N II

D z i w n y  z w r o t p o z m i a n i e  g a b i n e t u .  N iezrozum iały  pozornie  zw ro t 
nas tąp i ł  w  Japon ii  po zm ian ie  gab ine tu  Konoye. Z daw ało  się, ze japoński
w y s tą p i  n a ty c h m ia s t  bardzo  zaczepn ie  w o b ec  S tan ó w  Z jednoczonych  i Angin, 
w sk azy w ały  na  to dość s i lne w  tr e śc i  d ek la rac je  oficjalne p r e m ie r a  Tojo i roznyc 
r e p re z e n ta n tó w  rządu. Nagle nas tąp ił  w  Tokio zwrot. R ząd  japońsk i w yde leg ow ał  do 
W aszy n g to n u  w  c h a ra k te rz e  spec ja lnego  doradcy  dla am b asad o ra  N^ r y  b am b  
sadora  japońskiego w  B erlin ie ,  K u ru su , k tóry  podpisa ł p ak t  3-ch J a k  je s t  cel tej 
misji a m b asad o ra  K urusu  n iew iadom o. W  W a szy ng ton ie  ośw iadczy ł Hull, ze nom i­
n ac ja  ta nie  nas tąp iła  na życzen ie  S ta n ó w  Zjednoczonych , k u r u s u  w iez ie  list od­
rę c z n y  p re m ie ra  Tojo do R oosevelta .  R ozm ow y japonsko -am ery kan sk ie  nie zostały  
z e rw an e ,  toczą się jedn ak  dość opornie .  Z daje  się, że p r e m ie r  Tojo p rag n ie  je p rz y ­
spieszyć, ażeby  uzyskać  możliwie szybko  w yjaśn ien ie  sy tuacji p rz ed  w y b u c h e m  kon­
fliktu zb ro jnego  m iędzy  A m e ry k ą  i N iem cam i.

Na ziemiach Rzeczypospolitej

ZIEM IE W C IE L O N E  DO R Z E S Z Y

G ó r n y  Ś l ą s k .  W  K atow icach  „ B ez irkskom m ando" w  dn. I.X. b r.  pow oła­
ło do sze regó w  w ojsk ow ych  8.000 mężczyzn , roczn ików  od 1907— 1914 r. S ta rsze  
roczniki z lat 1885—1900 powołano do służby  w  „H ilfsdinscie"  i w  „B esa tz un gs tru pp e  
w  ilości około 9.000 ludzi. W  zw iązku  z tern w y dan o  za rządzen ie ,  ze  „Bezirkskom- 
m a n d o “ m oże pow oływ ać  ludzi do w ojska  z kopa lń  i hut, do w ysokośc i 25 35 p roc .
za t rudn ionych .  B rak i b ę d ą  u zu pe łn ian e  jeńcam i.

D y rek c ja  kole jowa w  O polu  o dc zu w a  os t ry  b ra k  fachow ego  p e rson e lu  kolejo­
wego. W  zw iązku z tym  zw róciła  się ona  do rządu  Gen. Gub. z żądaniem , by  1.200 
ko le jarzy  polskich, zw oln ionych  w  sw oim czasie ze _ służby  i w y d a lo ny ch  do G.G., 
w róciło  do pracv . G u b e rn a to r  F ra n k  w  odpow iedz i ośw iadczył,  ze w iększosc  w y d a ­
j n y c h  nie zgłosiło się do p racy  na  kole jach  w  G.G. a ci, k tórzy się zgłosili, o dm a­
w ia ją  ob ecn ie  pow ro tu  na  Śląsk.
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W  K u t n o w s k i m  stosowany jest obecnie nowy typ w ysiedleń. Zam iana go­
spodarstw a polskiego w  dobrym  stanie — na niem ieckie ubozsze. Takie w ysiedlenia 
miały m iejsce w  gm inach: Kutno, Krzyżanówek, Oparów, Rogoźno, P iątek, Poddębi­
ce. W powiecie Łaskim  w  gm inach: G rabica, W adlew, Suchcice, Rusiec, W idawa, 
Pruszków, Buczek, Bałcz, W ozierady, Lutom iersk i Parzęcze. W  powiecie S ieradz­
kim gminy: Krobanów, Borszewice, M arzenin.

Pozatym  trw ają nadal w ysiedlenia dla celów  wojskowych. W  trójkącie między 
szosą Złoczew—Sieradz, trak tem  Złoczew—Burzenin i odcinkiem  W arty , B urzen in— 
Sieradz. T ej kategorii wysiedlonym , pozwala się zabrać tylko niew ielkie tobołki 
z najkonieczniejszym i osobistymi rzeczam i. K ierow ani są oni do Łodzi, gdzie p rze­
chodzą przez punkt rozdzielczy na ulicy Łąkowej, poczem  przez punkt etapow y na 
ulicy Leszno. W  punkcie tym  przebyw a obecnie około 3.000 ludzi w  strasznej cias­
nocie i okropnych w arunkach san itarnych  i higienicznych. W yżyw ienie jest tam — 
głodowe, traktow anie nadzw yczaj brutalne. Nocami odchodzą transporty  k ierow ane 
na roboty w głąb Rzeszy.

GENERALNA GUBERNIA

C o r a z  w i ę k s z e  r o z p r z ę ż e n i e  w e  w s z y s t k i c h  d z i e d z i n a c h  
i całkowita bezradność okupantów  w  ich dążeniach do opanow ania sytuacji — sta je 
się coraz w idoczniejsza.

T r a n s p o r t  kolejowy kuleje coraz bardziej i nie może podołać zadaniom, 
k tóre są mu staw iane. W  w ęźle kolejowym w arszaw skim  i innych tw orzą się stale 
zatory z całych pociągów czekających na parowozy, których brak. T abor kolejowy 
jest coraz bardziej zniszczony i nie należycie konserw ow any (brak smarów), co po­
woduje ciągłe przerw y w  ruchu. Zużycie naw ierzchni torów wobec braku zapaso­
w ych szyn grozi w  zimie częstym i katastrolam i. Już obecnie w  wielu w ypadkach 
nie w ym ienia się pękniętych  szyn, lecz b ierze się je  tylko w  „łupki".

B r a k  w ę g l a  wywołany niem ożliwością dowozu powoduje zam ieranie ca­
łych gałęzi przem ysłu. W  W arszaw ie naw et elektrow nia i gazownia zm uszone były  
z tego powodu ograniczyć do m inim um  dostaw ę prądu i gazu. W ładze okupacyjne 
w ydały zarządzenia przeryw ania pracy w  biurach, sk lepach i t.d. już w  godzinach 
przedw ieczornych i w yłączają w ieczorem  prąd  w  całych dzielnicach. R uch tram w a­
jowy ulega częstym  przerw om  z powodu braku prądu.

A p r o w i z a c j a  miast pogarsza się coraz bardziej. W praw dzie w  W arszaw ie 
powiększono przejściowo rację mięsa, lecz powodem tego była niemożność od tran­
sportow ania na W schód w iększej jego partii i obaw a przed zepsuciem . Rozdaw nic­
two kartofli jest co do ilości jeszcze m niejsze, niż w  zeszłym roku i znacznie spóź­
nione. W ydaw ane kartofle są  w  znacznej części zgniłe i przem arznięte . Drożyzna 
w zrasta z dnia na dzień i ham ow ana jest nie tyle zarządzoniam i władz, ile pow szech­
nym  zubożeniem, powodującym  brak  nabywców.

R o z d a w n i c t w o  k a r t  o d z i e ż o w y c h  i n a  o b u w i e  stało się zu­
pełną fikcją. O kartę  na buty  trzeba starać się kilka m iesięcy, a po jej uzyskaniu 
okazuje się, że... butów  w  sklepach nie ma.

G o s p o d a r k a  m o n o p o l i  w ykazuje też coraz w iększe braki. A rtykułów  
monopolowych nie starcza już nie tylko dla Polaków, lecz i dla Niemców i ich 
wojska. Znajdują się 'One za to w  handlu nielegalnym , lecz po paskarskich 
cenach.

W szystko to w ykazuje coraz w yraźniej, iż chaotyczna od początku gospodarka 
niem iecka psuje się coraz bardziej i że adm inistracja okupacyjna kieruje nią tylko 
na papierze, w  rzeczyw istości zaś przygląda się tylko bezradnie, jak w ypadki w y­
rasta ją  jej już nad głowy.
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Przegląd Prasy P o lskiej
B IU LE T Y N  IN FOR M A C YJN Y  — z dn. 6 l istopada 1941 r.

W  a r ty ku le  pt.  „L is topadow e Nauki" pisze: „Dziś gdy p rzygo to w u jem y  się do 
now ego  lis topada  — t rzeb a  liczyć się z n au kam i listopada  poprzedniego . T rz e b a  ja s ­
no sobie  zdać  sp raw ę ,  że p rzede  w szystk im  siła  w ojskow a K raju  zadecydu je  o jego 
losach, n a w e t  gdyby  dzis ie jsze w ojska  nasze, s tac jonu jące  w  Szkocji , A fryce  i Rosji, 
p rzy b y ły  do K ra ju  znacznie  szybcie j niż ich pop rzed n icy  z 1918 r.

Nikt inny — tylko Kraj, decyd ow ać  będ z ie  o sobie w  na jbardz ie j  go rączkow ym  
czasie, w  p ie rw szy ch  tygodniach  p rzew ro tu .  Im  bardz ie j  kra j  będz ie  w  tych  czasach  
z w a r ty  i im potężn ie jsze  będ z ie  jego ra m ię  zb ro jn e  — tym  sku teczn ie jsze  s tan ie  się 
jego w ystąp ien ie .

S tąd  wnioski:
1) Siła zbro jna  K raju  p o w inna  b yć  zespolona i karna , liczna i dobrze  zorga­

n izow ana  — poddan a  całkow icie  jed ne j  jed y n e j  woli W odza  N aczelnego i m iano w a­
nego p rz ezeń  w  K raju  zas tępcy .  S iła zbro jna  K ra ju  w in n a  być  z w a r tą  pięścią, a nie  
p ięc iom a luźnym i palcami.

2) Je d n ość  poli tyczna K raju  — czasow e odsun ięc ie  na  bok w sze lk ich  różnic 
i z ad rażn ień  św ia topog lądow ych  i u s tro jow ych  — p ow inna  s tw orzyć  w  tych  prze ło ­
m o w y ch  dn iach  tak ie  nastro je ,  k tóre  um ożliw ią  c h w y ta ją cem u  za broń  N arodowi ca ł­
kow ite  ześ rodkow anie  się na w a lce  z w rog iem  zew n ę trzn y m .

T a k ą  oto n auk ę  daje  n a m  nadch od zący  dzień  Ś w ię ta  Niepodległości. N aukę 
„o d w u ch  jednościach" : jednośc i w ojskow ej,  jedności poli tycznej Narodu, n iezb ę d n y ch  
w  dn iach  d ecyd u jący ch  o jego losach.
ZNA K  — Nr. 38 z dn. 31 paźdz ie rn ik a  1941 r.

A rtyk u ł  pt. „Konieczność w e w n ę t rz n e j  konsolidacji" z aw ie ra  nas tęp u ją ce  tw ie r ­
dzenie : Z b liżam y się do p unk tu  p rze łom ow ego  wojny. Chwila  czynu nie może zastać  
nas  n iezorganizow anym i,  rozproszkow anym i, n iezdolnym i do w ielk ich , so l idarnych  
poryw ów . Z organ izow an i m us im y  b yć  do czynnego  w y s tą p ie n ia  o rężnego, ale ró w ­
nież  zorganizow ani pod w z g lędem  poli tycznym  tak, aby  w e w n ę t rz n e  spory  czy za­
targ i n ie  osłabiały naszej siły  dz iałania  i pozw ala ły  na  m ak s im u m  w ysik łu  w  ak ty w ­
nej walce.

Trzeba p am ię tać  o tym, iż w z a je m n e  antagonizm y, n ieza leżn ie  od n iezd row ej 
a tm osfery  jak ą  w y tw arza ją ,  szkodzą n am  n iezm ie rn ie  tym, iż idą na rę k ę  wrogowi, 
a  z drugiej s t rony  ośm iela ją  i w zm acn ia ją  te  w szys tk ie  e lem en ty  w yw ro tow e, k tó rym  
w łaśn ie  zależy  na dezorganizacji  naszego  życia  spo łecznego  i politycznego.

T rz e b a  w ię  w y raźn ie  sobie pow iedzieć: jeże li n ie  m am y  b yć  zaskoczeni p rzez  
w y pad k i ,  jeżeli c h c e m y  odeg rać  w  n ich  na  p ra w d ę  czynną  rolę, nie s tać  nas nie- 
tylko na  n ieporozum ienia ,  ale n a w e t  na  b ie rność  pod w zg lędem  w e w n ę t rz n e j  kon­
solidacji. B rak  p rzygotow ania  może sp ro w adz ić  nas do roli p rzedm io tu  dziejów 
i do u tracen ia  tej pom yślnej koniunk tu ry ,  jaka  coraz w yraźn ie j  się p rzed  nam i za­
rysow uje" .
P R Z E B U D O W A

Pod pow yższym  ty tu łem  ukazała  się w  p ie rw sz y c h  dn iach  b ież. mies. b roszu­
ra, w y d a n a  p rzez  g ru pę  „R och ” . B roszura  ta zaw ie ra  d w a  c iek a w e  ar tykuły , om a­
w ia jąc e  m ięd zyn arod ow ą  sy tuac ję  gospodarczą  oraz sp ra w y  sam orządu  te ry to r ia ln e ­
go. O b y d w a  te c iek aw e  a r tyk u ły  om ó w im y  szczegółowiej w  n a s tę p n y m  n u m erze .

O statnie w iadom ości
P O L S K A  Ż Y J E !  P O L S K A  Z W Y C I Ę Ż Y !

H a s ł a  s t o l i c y  w  d n i u  ś w i ę t a  W y z w o l e n i a  11.XI.1941 r.
G dy ran k iem  11 lis topada ludzie w yszli na  ulice W a rszaw y ,  n iezw ykły  w idok 

u de rzy ł  ich oczy. Na m u rach  i płotach, na śc ianach  domów, na p ły tach  chodników , 
n a  s łupach  t r a m w a jo w y c h  p rzy s tan k ó w  — w idn ia ły  kredą ,  farbą, tuszem , sm ołą  p i­
sane  i m a low an e  d um n e  napisy:

Po lska  żyje! Po lska  zwycięży!
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W  p rzed d z ień  Ś w ię ta  Narodowego, w śród  m roków  zac iem nionego  m ias ta  snu ły  
s ię cicho g ru p y  śm iałych, o d d an ych  S p ra w ie  Polskiej żo łnierzy  Polski podziem nej 
i pełn i ły  swój czyn. S e tk i  dzie lnych , o f iarnych  r ą k  pracow ało  w  ten  wieczór, by n a ­
za ju t rz  widocznen-i było i jasnem , co czuje  n a p ra w d ę  W arsz aw a .

I oto w  dniu 11 l is topada 1941 r., w  trzec im  roku tej tak ciężkiej dla nas woj­
ny i jej s t ra sz l iw ych  ud ręk ,  m im o to, że ce le  P a w iak a  w yp e łn io ne  są  po brzegi,  że 
tys iące  P o laków  c ie rp i  w  b a ra k a c h  O św ięcim ia , że m am y  za sobą  trag iczną  heka- 
to m bę  c ie rp ień ,  n ieszczęść  i klęsk, że s to im y oko w  oko z p rzem o cą  i ok ru c ień s tw e m  
gestapo, oko w  oko z ca łą  po tęgą  N iem iec  — stolica Polski ty s iącam i nap isów  woła 
i do w roga  i do n a jsze rszy ch  m as rodaków:

P o lska  żyje! Po lska  zwycięży!
A  na  Mogile N ieznanego  Żołn ierza  pełno  było w  dniu 11 l is topada zieleni 

i kwiecia ; p łonęły  na  niej św ia t ła  i s ta ły  w ciąż p rzy  niej g rup k i  patr io tów; przyszli 
tu, by u tej Mogiły pokłonić się n ie śm ie r te ln e m u  duchow i polskiej w alki o wolność. 
A  u s tóp  po m nika  księcia  Józefa, ry c e rz a  H onoru  Narodowego, legły w ie ń c e  o b a r ­
w a c h  narodow ych .  W ieńce  też  i kw ia ty  czerw ono-bia łe  obficie otoczyły cokół p o m n i­
ka  poleg łych  saperów ; na  cokole tym  w idn ia ł  napis: Jeszcze  Po lska  n ie  zginęła, a pod 
n im  pow iew ał p roporczyk  o b a rw a c h  P a ń s tw a  Polskiego.

Niebiosa też  sprzy ja ły  tym  m an ifes tac jom  polsk ich  uczuć. Po  ch m u rn y m  ra n ­
k u —blask  słońca rozświetli ł  ten  dzień, w  k tó rym  stolica i ob cym  i swoim p rzyp om i­
nała, że na  nic są  w ysiłk i i p rześ ladow an ia  wroga. Ż e  n iez łom nym  jes t  Po lsk i  Duch. 
Z e  Polska  czuw a  i p rzygotow uje  czyn w yzw olen ia .  Ż e  dziś se tk i  poiskich  rą k  kreś li  
s łowa du m n ych ,  pa tr io ty czny ch  p rzy po m nień ,  a gdy  nade jdz ie  dzień  w łaściw y, gdy 
z ab rzm i hasło i pad n ie  znak — krocie  ty s ięcy  m ężn y c h  polskich  rąk  chw yci  za -b roń  
i już nie napisami, lecz  czynem  o rężny m  skreś l i  na  k a r ta c h  his tori i  Narodu p ło m ien ­
ne  zgłoski:

P o l s k a  z w y c i ę ż y ł a !

M O W A  C H U R C H IL L A
Na dorocznym  przy jęciu  u L o rda  Majora L on dy nu  wygłosił  C hurch il l  w a ż n e  

przem ó w ien ie :
S y t u a c j a  A n g l i i z  d n i a  n a  d z i e ń  l e p s z a .  Położenie  Anglii  je s t  

z dnia  na dz ień  pomyślniejsze. D zie lny  opór n arodu  rosyjskiego zadał na jc ięższe  r a ­
ny  mili ta rnej  po tędze  Niemiec. A nglia  posiada  dziś lo tn ictwo conajm niej  d o r-w n y -  
w u ją ce  n ie m ie ck iem u  pod w zg lędem  ilości i zasięgu, nie m ów iąc  o jego jakości.

F l o t a  b r y t y j s k a  p a n u j e  n a  m o r z a c h .  „ P rzed  rok iem  — m ów ił 
C hurch il l  — zakom unikow ałem , że w ys ła łem  silne e sk ad ry  naszej floty na Morze 
Ś ró dz iem ne .  D ziś—dzięki zatop ien iu  sz e reg u  ok rę tó w  w łoskich  i konw ojów  na  Morzu 
S ró dz iem nem , dzięk i pom ocy S tan ó w  Z jednoczonych  na  A tlan tyku , dzięki rozbudo­
w ie  lo tn ic tw a  angie lsk iego  i ukończeniu  budow y licznych naszych  p a n ce rn ik ó w  i lot­
niskowców , w reszc ie  dzięki za top ien iu  p an c e rn ik a  „B ism arck"  — je s te śm y  w  takiej 
sytuacji,  że  bez  na ra żen ia  się na innych  w o d a ch  będ z ie m y  mogli, jeże li zajdzie ta  
po trzeba , w ysłać  liczne e sk ad ry  naszych  o k rę tó w  na  O cean  Indyjsk i i Pacy lik" .

A n g l i a  w  p r z e c i ą g u  g o d z i n y  w y p o w i e  w o j n ę  J a p o n i i . . .  S ta ­
n y  Z jednoczone czyniły wszystko, b y  u t rzy m ać  pokój na  Pacyfiku . Nie w iem , czy te 
wysiłk i,  zm ierza jące  do u trzy m an ia  pokoju, zakończą  się p ow odzen iem  czy n iepow o­
dzen iem . G dyby  je d n ak  S tan y  Z jednoczone nie zdołały u n ikn ąć  wojn,y z Japonią,  
gd yb y  miało dojść do konfliktu zbro jnego  m iędzy  Japo n ią  i S tan am i Z je dn oczo ny m i— 
to ośw iadczam , że w  przec iągu  godziny A nglia  w yp ow ie  w ojnę  Japonii.  K rok ten  
b y łb y  dla  Japonii  bardzo  n iebezp ieczny ,  t r z eb a  jed n ak  być  p rzy go to w an ym  na to, że 
najb liższe tygodnie  mogą p rzyn ieść  rozsze rzen ie  się w ojny  na  cz w arty  kon ty nen t  
św ia ta  — na A ustra lię .

N i e  m a  p o k o j u  z H i t l e r e m  i j e g o  r e ż i m e m .  S łyszym y o now ej 
ofenzyw ie  pokojowej Berlina. D ek la ru jem y  raz na zaw sze , że A nglia  w ojnę p ro w a ­
dzić będz ie  nadal.  Bez w zględu  na to, czy w ojna  będz ie  d ługa i ciężka,' naród  an ­
gielski n igdy nie będz ie  p e r t ra k to w a ł  z H itle rem , ani z k im kolw iek  z jego ludzi, 
re p re z e n tu ją c y c h  narodow y socjalizm.

Lh?


